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_ Bezpłatny dodatek do „Drwący” 


Zrpywają się orły nasze, 

I Dybicz silę zrywa. 
Szachowskiego korpus mowy 
W pomoc mu przybywa. 


Rzuclły się nowe pułki 
Na Olszynkę krwawą, 
Kipi walka — aż Moskale 
Wzlęl! stronę prawą. 


Wnet Chłopicki rzuca na nich 
Grenadjerekie roty, 

A Skrzynecki z lewej strony 
Bierze ich w obroty. 


Wro gwałtowny bój ma nowo 
Z jednej, z drugiej strony, 
Peha zejadłość do napadu — 
Męstwo — do obrony. 


Tezy ataki wytrzymali, 
Jak Iwy mężnie stali — 
Grenadjerzy nasi dzielni 
Pod ogałem Moskall. 


ARTY "e 24 keino 1931. 


Jan Sawa. 


W -ODSZYNCE. 


(25 lutege 1831 r.) 


Świeże roty Dybicz pędzi, 
= Bij plemię sobacze ! — 
Przyjęły ich ogniem żywym 
Dzia? naszych kartacze. 


Ustępują jegry z lasku, 
Otrzyk słychać trwog!, 

W tem moskiewski granat rani 
Chłopickiego w nogi! 


btygnie wojsko wnet bez wodza, 
Jak bez duszy cialo.. 

Próżno woła tam Prądzyński:-— 
— Gońmy jegrów śmiało ! 


Choć sto kroków jeszcze, dzieci, 
A weżmiemy driała | — 

Tak miłego wedza rana 

Ducha im zabrała. 


— (o? Chłopicki ranny? — szepcą, 
Stoją z niemym Żslem — 

Tęlko dzielny icb SFrzynecki 
Zakrył przed Moskalem. 


Tak się dzień ten skończył krwawy, 
Mroki jaś zapadły, 


Pcd Olszynką elchaą działa, 
Cichaie bój zajadły. 


ący NI dE AD PEKAO PAPAE 


Ślady przedpełepowych zwierząt w Kańżdzie. 

W angielskiej Kelambji, w oddalenia 630 kim. 
od granicy Stanów Zjednoczonych, natrafił uczony 
kanadyjski ma ślady stóp olbrzymich dinosaurów 
które przed miljonami lat przebywały nad jeziorami 


Kanady północnej. — Ślady te są oddalone zna- 


cznie dalej na półaoe od Stanów Zjednoczonych, 
aniżel! wszystkie dotychczas znalezione. 

W miejscu tem rzeka Peace River wydrążyła 
głęboką przepaść, której ściany składają stę z wielu 
warstw kamiennych, zawierających resztk! róśnych 
zwierząt. Uczony kanadyjski stwierdził, że przaszło 
400 odelsków stóp dinoszurów pozostawiły zwierzęta 
rozmaitych wielkości. Największy z tych odcisków 
jest szeroki na 52 cm., z czego wnioskować malsfy, 
że zwierrę musiało być conajmniej na 12 m. wy- 
sokie. Najmniejszy ślad o śred»icy 15cm. odelanęło 
zwierzę mniej więcej 4 metrowej wysokości. Mimo 
skrupulatnego przeszukiwania całego terenu nie 
znaleziono ani jaj ani resztek kości dinosaurów. 


Największy zbiór kości I szkieletów zwierząt 
przedpotopowych odkryto swego czasu w Kanadzie. 
Rzecz dziwna, fe w tym obwodzie natrafiono za 
ledwie na jeden jedyny odcisk etopy diaossura, 
W czasach pobytu dimosaurów w tych okelicach, nie 
było jeszcze łańcucha gór Roeky Mountains. Znej- 
dował się tam szereg jezior ze słodką wodą, która 
prawdopodobnie były złączose z wielkiem jeziorem 
slonem, rozciągającera się ed zatoki Meksykańskiej 
aż do bieguna, 


Htiti — wysp eudów. 


Amerykański uczony esen wydał ostatalo 
książkę, opartą na wieloletaich stadjach w dziedzinie 
przyrodv morskiej. W kolążce swej mazywa Graen 
wyspę Halti „wyspą cudów*. Ta — zdaniem tego 
uczonego — znajdują się największe rafy koralowe 
na świecie. Dno merskie w obrębie wyspy przod- 
stawia widok, jskiego mie może sobie wyobrazić 
myśl ludzka, Cała wyspa podtrzymywana jest 
olbrrymiemi krwisto czerwonemi filarami, docho- 
dzącemi do wysokości 50 metrów, a 15 metrów 
szerokości. Miejscami dao jest tak gładkie, jak 
szlifowany warmur. Caly las pięknych roślin maj- 
róśnoredniejszych kaztałtów, barw I odelsni, wy- 
rastający z koralowego kamienia, wspaniałe groty, 
pełne dziwacznych załamań | szczelin, wsrystko to 


wygląda jak kraina, wyczarowanaj z najfantasty- | 


czniejszej bajki. 


Wyspa Ha tl ma okcłe 600 kim. długości, a naj: | 


wyńśsze jej góry sięgają powyfej 3.000 mtr. 


Djźmeńtowe dno morza. 
U brzegów poładałowej Afryki odkryto nowe 


„tereny“ djamentowe. Są one tem szczególniejsze, że | 
leżą pod powierzchnią morza | mogą być eksploato- | nadesłs]!: 
Morze strzeże | 
swych skarbów | pozwala je sobie wydzierać jedy | 
mie w rzadkich momentach, Chodzi tu o stosuako= | 
wo niewiejką rozmiarami ławicę podwodną, leżącą | 
wśród mieliza I ref przy wybrzełach Namsqnelandu | 
Ławica ta znikła zupełnie podczas przypływu morza. |; 
Gdy jednak wody ustępują, poszukiwacze djamen- 
tów wchodzą po ezyję w wodę i stsrają mię wydo: 
być jak najwięcej żelrn, w którym, po odpowiedaiem ! 


wane jedynie podczas odpływu. 


przepłukamiu, znajdują się luźne djamenty. Ten | 


prymitywny sposób, przypominający poławianie 
pereł, jest jedynym sposobem eksploatacji, gdyż ze 
względu na specjalnie trudne warunki docierania 


statków | ostrość przypływów I odpływów morza, 
sa sit się dragami (bagrami) jest tam nie- 
możliwe. 


400 m. w głębi eeeśnu. 

Przed niedawnym czssam powróciła do Nowego 
Jorku eksnedycja dla morskich studjów głębinowych, 
która przeprowadzała br dania nod kier, zoologa Beebe 
w pobliżu wyssy Nonsuk, Na tej wyanie znaidoje 
gię znana stacja zoologiezna, tak świetnie wyposa- 
fona, 14 wszystkie zakłady zoelogiczae mogą jej 
pozazdpościć, 

Dn badania globin morza użyto spsratu narko: 
wego, którego goteśna stalowe ściany mogły wy- 
trzymsć ciśnienie 24 do 500 m. głębi. Dwa olbrzy- 
mie reflektory miały rorświeczć ciemności głębin. 

Beebe razem za swoim asystentem dwukrotnie 
opuścili gię w otchłanie mórz.  Plerwsrv rsz ną 
250 m. w glab, drugi raz na 430 me, Ten osta- 
tal wysiłek stanowi rekord, gdyś do takiej głębo- 
kości murkowie się jeszcze nie zapuszczsii. 

Z chwilą gdy reflektory zaczęły działać, pu- 
sBTczomo w puch sBacielnie skonstrnowamy assrat 
filmowy dla zdjęć.  Świetło zwabiło wielką Ilość 
atworzeń głębisowych, które asarat przewaśnie 
zdjął. Wiele ryb »fotografowanych jest zaopstrzene 
w organy oświetlejace te ponure przestsrzenie, 
wprawdzie tego rodzaju latoty są juś znane przy” 
rodnikom, n!emniej wafrema spostrzeniem jest to, 
fa nie Benuje w tej głębi absolotaa ciemność. 
Krótkofalowe promienie ałoneczne przenikają Í do 
tyeh pokładów wody, tak, śe mają one pyszną 
barwę cie msogranatową. 


kę 


Szśródń, 
Ułożył „Arab* z Nowegomiasta, 


Drugie zaimek, pierwsze roślina, 
Całość — sławna w dziejach mieścina. 


Rezśypsnka, 
UŁ: „Myśliwy z nad Drwęcy*. 
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Rozwigzánńio łamigłówki zdańkowej z Nr. 1. 


„Ch wolno Jowiszowi, to nie wolno wołowi.* 
„Balladyna“, „Echo z za gór” 1 „Myśli- 
wy z nad Drwęcy". 


Rozwiązańie zśdańia keńikowege. 


Jak w dazertej Arshlji 

Złótoaiejny wzrok Fasbowy 

Niesie skwarem Śmierć Ilji 

Aż nakłoni białej głowy. 

Urywek z „Zemsty“ Aleksaadra Fredry akt II. 

scena VII 1—4. 
madesłali: „Balladyna“, „Echo z za gór”, „Kirgiz 
z pod Lubawy”, H. Łrówna, „Myśliwy z nad Drwę: 
cy”, „Stały czytelnik“, „Zawisza Czarny”, 
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przewsgi liczebnej Moskali, nie edniesłoby walnego 
zwycięstwa. 


Wojsko polskie pozostało bez wodza, gdyż 
Radziwiłł był nim tylko z Imiesia. W tej kryty- 
cznej chwili Skrzynecki stał się stródem srmiji 
polskiej, gdyś swą zimną krwią I odwagą uratował 
ją od zuzełnej klęski. 

Walka była nmiesłychanie zacięta — o kałdą 
piędź ziemi; zwłarvrcza mordercze zapasy toczyły 
się o lasek zwany Olszynką. Był to najwatalejszy 
puskt na calym obszarze bitwy, gdyś kto go obsa- 
dził, mógł zsbromić uśdywania dwóch ważnych 
traktów, baz których, nacierając, obyć się nie mógł. 
Dybłcz ocenił trzfole, fe dopóki nie zdobędzie 
Olszynki, dopóty nie pobija Polaków. Tam więc 
eląga tegoż miesiąca przybyła gwardja cazeka w llczbio | gpterował swa potężae siły. 200 dział moskiew- 
30 tysięcy ludzi. Wojsko polskie liczyło zaledwie 50 ; skich rozwzrło swe paszcze, ziejąc ogień na szeregi 
tysięcy żołaierzy. Glówna część naszego wojska , polskie, Bataliony za bataljonami, pułki za pałkami 
stanęła w pobliżu Warszawy pomiędzy Wiełą, pderzały na QOlszynkę, ale dzremnie. Dziewięć 
Bugiem i Narwią dla obrony stolicy. Oprócz tego razy zdtbywali Moskale to stanowisko, a dziewięć 


porozsyłamo małe oddziały w różne strony kraja rary odparli ich Polscy. Trupy w tem miejscu 


dla powstrzymania maszerujących ku Warszawie | $rzy końcu bitwy zaścielsły zupełnie ziemię. Z roz» 


wojsk moskiewskich,  Jaden z takich cddziałów ` paczą w sercu, z wściekłeścią tłamioną żołnierze 
polskich pod wodzą dzielnego generała Dwezni: | polscy ustępowsił przed naporem tłumów moskiew- 
ckiego pobił pod miestecz kierma Stoczkiem (14 lutego) | skich i — za chwilę znów rwsll stę do boja I wy- 
przeważające siły Moskali | zabrał fm 11 armat. | niępsli z lasku WFOgA. 
zwysięstwo dodało masrym otuchy 1 chociaś | * W tych zapssach okrył się chwałą uieśmiertel- 
3 a ; Ma 1 żołalerza polskiego, nikt na Srwarty pułk ochoty „mowa we ma 
„| 2olnlerzy, zwanych czwartskemi, nawet cbcy pi- 
8 de y raah py spało sarze opisywali, jak np. Niemiec Hsrweg, który ułośył 
południowej, od Lublina szedł drogi większy ed- | P!eŚŃ D t. „Tyslac wslecznych opuszcza Warszawę". 
dział moskiewski. Na błoniach ped Pragą, przed- | | jednym stsku dzielne „czwartaki*, nie wy- 
mieściu Warszawy, na wielkiej, moczzrzystej i wów» strzeliwszy nawet z karabinów, bagnetami wyparli 
czas dosyć jeszcze zalesionej równinie nszykowało | MOs*sII z lasku. 
się nieliczne wojsko polskie, z niecierpliwością Nietylko zresztą pnłk czwarty odznaczył się w 
rwące się do krwawego boju za wolność Ojczyzny, | bitwie grochowekiej. Gdy wojska polskie, ustępu- 
Walczono przez cały tydzień. Z trwogą i nadzieją | jac Brzed eawsłą wrogów, cofsło się w porządku 
śledził lud warszawski przebieg bitow, miemal | na Przgę, wódz moskiewski chefa? je złamać | pu- 
codziennie staczanych, kościoły pełao były starców, | ŚCI! ma cofsjących się konnicę, na czele której nę- 
dzieci I kobist, modlących się gorąco © zwycięstwo | dzi? pułk kirasjerów, zwany „nieśmiertelnym*, Ten 
cręża polskie go. pułk, złożony z olbrzymich chłopów, pt krytych pan- 
W ciągu tego pamiętnego tygodała stoczyło | cerzami i siedzących na rosłych koniach, wsławił 
dzielne wojsko polskie 3 wielkie bitwy pod Wa- | się w wojnach noprzednich i car w nagrodę da? im 
wrem (19 lutego), pod Białąłęką (24 lutego) i pod | na chsłmach truaie główki. Ponędził ten pułk, a 
Grochowem (25 lutego). Ta ostatnia bitwa była | za nim inne na wojsko nasze | byłby mofe samym 
è 


W setną rocznicę bitwy 


pod Grochowem. 
Zdebysie Olszynki (25 lutege 1831 reku). 


W dziejach Polski mie brak świetnych zwy: 
clęstw | czynów chwalebnych, świadczących o pie- 
zrównanem mężtwie f wytrwałcśsl narodu polskiego. 
Ale powitanie w r. 1830 i 31, chocia się nieszczę: 
śliwie skończyło, świadczy chlubniej może, nia na- 
wet zwycięskie wojay, o cnocie bojowej żołalerzy 
pelskich. 

Rosja, chcac uśmierzy ć powstanie, wysłała w począ- 
tkach lutego 1831 r. do Królestwa 130 tys. wojska, a w 
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najważniejszą, w niej bowiem zajaóniała chwałą ' ciężsrem koni | ludzi szeregi jego złamał, gdy na- 
nieśmiertelną dzielaość żołaierza polskiego, Dzielaj 
Grechów jest jakby przedmieściem Warszawy. Z la- 
sku olszynowego, który istniał wtedy, nie zostało 
śladu. W tem miejsev, gdzie na polach i zaroślach 
walczyły wejska, steją driś domy murowane I fta 
bryki. Tylko wysoki słup żelazny na wzgórku, 
postawiony przez Moskali, przypomina, że tu przed 
100 laty toczyła się walka zacięta. 

W dwuch poprzednich bitwach wojsko polskie 
straciło około 3000 zabitych í rannych, ale Moskale 
ponieśli dwa razy większe straty. Jaż przed bitwą 
grochowską, obok męstwa oficerów i $ołnlerzy, 
objawiła się nieudolność I nieposłuszeństwo generałów 
którzy sprzeczali się o starszeństwo. Naczelnym wo- 
dzem zimienia był ks. Radziwiłł rzeczywistym dowódcą 
atoll jenera? Chłopicki. W bitwie pad Grochowem | ało rany. A Moskali w jednym tvlko dólu: 25 lu- 
dowodził więc właściwie Chłopicki, który, przyby- | tego utracili, jak sami podają. 15000 £ołalerzy w 
wszy na plac boju w ubrania cywiloem, choć bez | zabitych, rasnych I jeńcach. W bitwie pod Gro- 
wiary w zwycięstwo, dokazywał cndów walaczności, 


| chowam ze strony moskiewskiej walczyło około 
Ale i jego nawet niebardzo jenersłowie słachsii. Na | 100000 żołalerzy z 300 armatami, ze strony polskiej 


gle wysunął sie drogi pułk ułanów polskich, wpadł 
z boku na kiraejerów | w mgnieniu oka rozbił ich 
stratował | zalósł prawie do'szczętu. Moskalłe, którzy 
ten pulk za niezwyciężony uważali, widząe jego po- 
rażkę, zroznmieli, 2a z wojskiem polskiem nawet w 
odwrocie niebezpiecznie wręcz próbować I nie posu- 
weli się dalej. 
Wojsko polskie po bitwie, nie mając wodza 
| mie rorgromiwszy do reszty Moskali, cofnęło się 
| ną Pragę, ale Maskale, którzy szli na 
| Warszawe, równief odstąpili I dopiero po 6 miesią- 
cach mogli ją zdobyć. 
Świetny to był bój pod Grochowem dla orę: 
2a polskiego, zle zarazem | straszny. Okało 2000 
mężnych Polaków ntraciło Życie, okołe 5000 odalo- 
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nieszczęście Chłopicki w czasie bitwy, gdy jeden atak | około 30000 z 100 działami. W tej bitwie wojske 
sam na lasek prowadził, został raalony w obie | masza swą odwagą | zaciętością zyskało sławę nie- 
nogi i musiano unieść go z pola walki. Gdyby nie | śmiertelną. Świat cały był zdumiony, gdy się do- 

wiedział, fe nieliczna armja polska odparła po: 


pał 


to, kto wie, czy wojsko polskie pomimo ogromnej 


R 


tętną armję moskiewską od stolicy Polski, a Wy: 

spiański w hołdzie dla bohaterów Olszynki napisal 

w r. 1898 piękna sztukę p.t: „Warszawianka. 

Konstanty Gaszyńsk!, który w r. 1831 wslezył 

w szeregach wojska polskiego, tak opis tej sławnej 

bitwy końcry : 

O! gaju święty dla mas, olszyno Grochowa ! 

EF Pamięć e tobie Polak w późny wiek przechowa. 
Odrosną drzewa twoje — bo ziemia pod niemi 
Syta krwi, vgsejona keśćmi mostiewskiemi 
A gdy na głos zbudzonej ze snu Eoropy 
Wyjdziem na bój ostatni, kiedy nasze stopy 
Tam poniesiem, gdzie myśl! nssze lecą, 

Gdy białe orły znowu nad Wiałą zsóńwiecą, 
W owym dain odrodzenia, w tę chwały godzinę, 
Szczepiąe drzewo wolaośc! — zaszczepima olszynę. 


Stulecie bitwy ped Grochowem. 


Onegdt:j w Warszawie komitet obchodu setnej 
roczalcy Powstania Listopadowego omawiał program 
ureczystości na Grochowie oraz sprawę budowy 
pomnika gen. Sowińskiego na Woll. 

Firma Rudzki i Sp. cflarowała grunty do miej 
nalełace, na miejscu dawnej bitwy, pod budowę 
msuzoleum bohaterów orsz urządzenie „Olszynki. 
Program uroczystości przewiduje na 28 lutego 
naboteństwo, zsé 1 marca nastąpi poświęcenie ka- 
mienia węgielnege pod budowę mauzoleum dla 
szęzątków poległych pod Grochowem. 


Jak Warszawa uczciła 30 rocznicę 
bitwy pod Grochowem? 


Wezesny wieczór zimowy zspadł 25 lotego 1861 
r. nad Warszawą, Mimo grzejmującege mrezu ma 
ulicach panewał niezwykły ruch. W. stronę Starego 
Miasta spiesznym krokiem zewsrąd zdąfały growa- 
dy młodzieży, mieszczan, egzeledzi rzemieślniczej, 
kobiet | dzieci, Na rynku Starego Miasta mrowie 
ludzi. Ponsd tłamami powiewały chorągwie naro- 
dowe: polska z Orłem I litewska z Pogonią. Mlo- 
drieś mlosła w reku płonące pochodeie na znak, fe 
przgnie światła I krzyże, godła męczeństwa, dla 
zaznaczenia, ĝe naród gotów Iść ma męki, byle zdo- 
być malsine sobie prawa, Na widok chorągwi 
narodowych, jakie gowiewały niegdyś w sławnych 
bojach nad wojskami Jagiellonów, Sobieskich 1 Ko- 
śctuszków, radością zabiły serca, lzy rozrzewnienia za- 
błysły w oczach zebranych, a ku niebu popłynęła 
błsgslna pleśń za Ojczyznę: „Bofe, coś Polskę...". 
Nagle zmieniła się muta, w miejsce hymnu, pełnego 
falu, skargi I tęsknoty, z plera! tysiąca xagrzmiał 
świew silny, bojowy. pełen nadziel: „Jeszcze Pol: 
Ska nie zginęła*. Nie słyszała Warszawa tego, su- 
rowo przez Moskali wzbroalonego śpiewu, od lat 
trzydziesta — moiły się więc dźwiękiem ukochanej 
pieśni serca obecnych. 

Nie pierwszy to raz już urządzano w Warszawie 
mimo surowych zakazów rządu rosyjskiego uroczy: 
ste obchody narodowe dla mczczenia wielkich chwil 
dziejowych, czy też ku pamięel tych, co w wslkach 
o wolność stę wsławili. Gnębiona Indueść Królestwa 
odczuwała potrzebę krzeplenie się wspomnieniami 
chlubzej przeszłości. Bo teś byłe w Królestwie żle, 
tak źle jak nigdy przedtem. Car Aleksander II, któ: 
ry po srogim Mikołaja ma tron wetąpił, wyrsźale 
zapowiedział, 20 będzie rządził, jak jego ojciec I dą- 
żyć będzie de zupełnego zlania narodu polskiego 


|z Rosją. „Precz z marzeniami o wolności* — po: 


wiedriał csr Pelakom, skoro tylko zaelsdł na tronie. 

A jednak Polacy tych marzeń wyzbyć elę nie 
mogli, sni chefeli. Ont Żyli jedynie nadzieją odry- 
gtenia ojczyzmy. Przywodzlli więe sobie nieustannie 
na onmieć świetną przeszłość, urządzali w świeta 
narodowe uroczyste nabożeństwa | patrjotyczne 
obchody. Rząd, widząc, że obchody te nodsycają 
miłość ojezyzny, zabronił wszelkich publieznych 
uroczystości, Ale Polscy mie zwafali na te zakazy 
Roeznica bitwy rod Grochowem, szczególnie esda- 
wała sie do takiego uroczystego obrhodu. Tłomuy 
udzia? Indności Wsrszawy w r. 1861 w obchodrie 
tej roczełfcy świadczył dobitnie, jsk powszechnie 
odcznwano Botrrebe krzenienia sere wspemnieniami 
przeszłości, Z ałeśnią „Nie rglnęła* ma ustech pa- 
sowa? stę porbéd powoli ku miastu.  Kołysani 
dźwiekiem drcgiej sercu pieśni przenieśli się ucze- 
stafny pochodu myślą w dawne dobre czasy. Na 
chwilę zapomnieli, że są niewolnikami, że nad nimi 
knut carski, 

7 marzeń zbudxłł ich tetant kopyt końskich 
i dzikie okrzyki. To poliemajster Trenow z ĝŝandar- 
mami I korakami uderzył w tłum. Wzruszającym 
był widok ludu, który mie ulak? ale bzgnetów, skie- 
rowanych ku berbronnym. ze apokojewa szedł na- 
wrzód. Wszcręła się nierówną walka. Kozacy 
i $andarmerja bili, eleli, rabah, tratowali końmi 
atarców, kobiety i dzieci, mających ku swej obronie 
jedynie chorsgwie, krzyże l pochodnie. Ludność 
musiała wkońcu usztąvić przed przemocą nacierzią- 
cych, Zabrani rozblegli alọ, unosząc ze sobą cieżko 
psnnych. W dwa dni potem znowu tłumv zebrały 
się na ulicach Warszawy. Przyszło znów do starcia 
z wojskiem, które dało ognia do bezbronnych. Pe- 
lała się krew, psdło pięć trupów. 

Pogrzeb pomordowsnych oflsr odbył się z nie- 
zwykłą uroczystością. Kirem żałobnym okryłe się 
miasto csłe. Za trumnami, »a których spoczywały 
korony cierniowe I palmy jsko oznaki męczeństwa 
i friamfo. szła w ałefkiej $ałobie cała ludność Wsr- 
szawy. Prowzdził pogrzeb arcybiskus warszawski 
w otocreuiu dostojairów kościelnych, a obok sell 
pastorowia protestenccy, rabini $ydowcv, rakosnicy 
wszystkich klasztorów. nieprzeliczone tłamv pubi- 
czności, Niewinnie przelana krew pomordowsnych 
zbrstała re soba ludzi róśnych wyznań, staaów | wy- 
kaztałremia, Wszyscy exzull cię sobie rówuym! i na 
ówiatej mogile skłsdsii ciche ślubowanie: „Krew, 
życie, mienie poświęcimy dla uwolnienia ojczyzno 
z niewoli“, 


w wię 1 aE 
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Jaki jott son zwierząt, przeżśypiśjących 
cêla zimę? 

Z nastsalem mrozów iÍ śniegów wielka ilość 
zwierzat zapada, jak wiadomo, w sen zimowy. Sem 
ten jednak niewiele ma wspólnego ze snem właści- 
wym. Jak dowiedziono, nie wszwstkie zwierzęta 
zacypisją, lecz tracą raczej ma ruchliwości, leniwieją. 
Doniero, gdy mrory wzmagają sięna sile, zwierzęta 
drotwieją | zacysiają, by się budzić za lada zmianą 
temperatury, o ile ena się wznosi. Žaby I jaszczurki 
drętwieją xima, wprost xamsrzsją. To samo dzieje 
się z wielu owadsm!. Jetell będziemy je stopalowo 
ogrzewsć, przyprowadzimy je do przytomności bez 
szkody dla ich zdrowia, lecz gdy przeniesiemy je 


odrazu z zimna do clepła, zabijemy je poprostu, 


